
92 GRUDZIEŃ 2011

„Świat Motocykli” wspiął się
dosłownie na sam szczyt. 
A przynajmniej reklamujące 
go naklejki...

INDIE

PODRÓśE
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W
tę nie zwy kłą wy pra wę wyruszyła

mię dzy na ro do wa gru pa pod róż -

ni ków: czte rech Po la ków, trzech

Au stra lij czy ków, dwóch Au stria -

ków, dwóch Niem ców oraz Ho -

len der ka. Osiem na ście peł nych przy gód dni

na Ro y al En fiel dach.

Jedź, bo zgi nie my!
Pier wsze go dzi ny w In diach spę dza my w au to -

ka rze. To naj nud niej szy ele ment wy pra wy. Kil -

ku na sto go dzin na ja zda uroz ma i ca na jest tyl ko

eg zo tycz ny mi oby cza ja mi lo kal ne go ru chu dro -

go we go. In ny tu tej szy zwy czaj to spo sób, w ja -

ki od po czy wa zmien nik kie row cy. Z po cząt ku

wy da wa ło się, że go po pro stu nie ma, lecz 

po kil ku go dzi nach po ja wił się. Od po czy wał

w… lu ku ba ga żo wym. 

da chu 
świa ta

Tekst ADRIAN KA LIN KIE WICZ Zdję cia TO MASZ GA LU SEK, SI MON MAT ZIN GER, ADRIAN KA LIN KIE WICZ

PRZEŁĘCZE NA WYSOKOŚCIACH PONAD 5 TYS. M N.P.M.,
PRZEPRAWY PRZEZ RWĄCE RZEKI, CHOROBA

WYSOKOŚCIOWA, DEFEKTY MASZYN, EGZOTYCZNE
ZWYCZAJE I NIECODZIENNE SYTUACJE – TO PRZYGODY

NA TRASIE MOTOCYKLOWEJ WYPRAWY 
U PODNÓŻA HIMALAJÓW.

U stóp
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Dro gę z Del hi do Na gar prze jeż dżam już ko lej -

ny raz, ale na tej tra sie nie uda ło mi się ni gdy zna -

leźć re sta u ra cji, w któ rej nie bał bym się za mó -

wić wię kszo ści dań w oba wie przed roz stro jem

żo łąd ka. Na szczę ście, wszyst kie po zo sta łe miej -

sca, w któ rych je my po sił ki, są bez piecz ne, a je -

dze nie w nich jest wy śmie ni te. 

W Na gar, miej sco wo ści u pod nó ża Hi ma la jów,

cze ka ją na nas mo to cy kle i roz po czy na się praw -

dzi wa przy go da. Za czy na my od oswo je nia się

z cha o tycz nym ru chem dro go wym. Oswa ja nie się

prze bie ga do syć de li kat nie. Tyl ko au stra lij scy ko -
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W surowych

warunkach, 

w jakich żyją

tu ludzie,

każdy kawałek

drewna to

bezcenna

zdobycz. Może

stać się

domowym

sprzętem lub

zapewnić

ciepło, gdy

przychodzi

chłód

le dzy prze ży wa ją dra ma tycz ne chwi le. Na środ -

ku skrzy żo wa nia, w wi ru ją cym tłu mie po ja zdów,

Ga re mu spa da ją oku la ry prze ciw sło necz ne. Ja dę

za nim i wi dzę trzy En fiel dy, krzy czą cych i ma -

cha ją cych rę ko ma trzech mo to cy kli stów, któ -

rzy w wiel kim za mie sza niu od jeż dża ją zo sta wia -

jąc oku la ry na as fal cie. Pod jeż dżam i za bie ram je.

Gdy w ho te lu od da ję oku la ry Ga re mu cie szy się

i wy jaś nia, że Mick i Brian, prze ra że ni, nie poz -

wo li li mu ich pod nieść, krzy cząc: „Nie za trzy -

muj się! Jedź! Zgi nie my, wszy scy zgi nie my!”. 

Pa mię taj o akli ma ty za cji
Za nim roz pocz nie my wspi na czkę w kie run ku La -

dak hu, zwa ne go Ma łym Ty be tem, krę ci my się

w oko li cy Ma na li, zie lo nej miej sco wo ści po pu -

lar nej wśród hi pi sów. 

Dro ga w kie run ku Rho tang, pier wszej prze łę czy

na na szej tra sie, jest wy jąt ko wo mę czą ca. Wa run -

ki są sła be. Nie ma as fal tu, pa da deszcz, a mgła

jest gę sta jak mle ko. Wi docz ność wy no si oko ło

7 me trów. Je dzie my w do syć głę bo kim bło cie

i mu si my prze ci skać się przez gi gan tycz ny ko rek.

Z na prze ciw ka wy ła nia ją się sa mo cho dy, czę sto

bez świa teł i jak na złość wszyst kie bia łe.

A wszyst ko dzie je się nad kil ku dzie się cio me tro -

wy mi prze pa ścia mi. Po dro dze spo ty ka my dwóch



mo to cy kli stów z Ro sji, pod ró żu ją cych rów nież na

Ro y al En fiel dach. Część ich tra sy po kry wa się

z na szą. Spot ka my ich po kil ku dniach w fa tal -

nym sta nie, z po waż ny mi ob ja wa mi cho ro by wy -

so ko ścio wej, wy wo ła ny mi zbyt szyb ką wspi na -

czką oraz po mi nię ciem kil ku waż nych noc le gów

na akli ma ty za cję. 

Po kil ku go dzi nach do jeż dża my do prze łę czy.

W tym miej scu koń czy się ca ły ruch. Prze łęcz

Rho thang jest dla Hin du sów atrak cją, gdzie 

oglą da ją pier wszy śnieg. Wy po ży cza ją nar ty

i kom bi ne zo ny na rciar skie, czę sto tyl ko do zdję -

cia, fo to gra fu ją się i wra ca ją. Tym cza sem 

za prze łę czą za czy na się in na kra i na. Deszcz

prze sta je pa dać, ro bi się nie sa mo wi cie ci cho

i spo koj nie. Wy cho dzi słoń ce, oświet la jąc zie -

lo ne gó ry.

As pi ry na po ma ga roz rze dzić krew i na stęp ne go

ran ka je steś my go to wi na naj trud niej sze dwa dni

na szej pod ró ży. Cze ka nas du ża licz ba prze praw

wod nych, noc leg na du żej wy so ko ści oraz kiep -

skiej ja ko ści as falt, al bo czę ściej je go brak. 

Chcę jesz cze raz
Dro ga, któ rą je dzie my, jest waż na dla in dyj skie go

woj ska i ca ły czas bu do wa na. Jed nak sro gie zi my

pa nu ją ce w tym re gio nie nisz czą ją i bu do wę na -

le ży za czy nać od po cząt ku. Ni gdy nie wiem, co

za sta nę na tej tra sie. W miej scach, gdzie w la tach

ubieg łych sta ły mo sty, w tym ro ku mu sie liś my

prze pra wiać się w bród. Nie kie dy po ziom wo dy

był na ty le wy so ki, że prze cho dzi liś my po je dyn -

czo, ase ku ru jąc się wza jem nie. 

Pod czas prze pra wy przez naj głęb szy bród An -

drzej prze wra ca mo to cykl, a moc ny nurt za czy -

na ścią gać go w stro nę kil ku na sto me tro we go

wo dos pa du. Szyb ko do bie gam i rzu cam się na

nie go, pró bu jąc przy trzy mać. W tej sa mej se -

kun dzie do bie ga nasz me cha nik, Ra mesh i obaj

le ży my na An drze ju, pró bu jąc go utrzy mać. Jest

to nie wąt pli wie naj groź niej sze wy da rze nie dnia.

Wy pro wa dza my go, w pięć osób wy cią ga my

mo to cykl, osu sza my. Ko lej ne oso by prze pra wia -

ją się z ase ku ra cją dru giej oso by. Je dy nie To mek

po dek scy to wa ny prze pra wą chce wró cić i po ko -

nać rze kę jesz cze raz. 

Po trzy dzie stu mi nu tach dal szej ja zdy je steś my

na prze łę czy Ba ra la cha (4890 m n.p.m.). Mo men -

ta mi przy dro dze po ja wia się śnieg, ale jest ra czej

ciep ło i świe ci moc ne słoń ce. As falt jest su chy

r e k l a m a

ZBYT SZYBKA
WSPINACZKA 
GROZI CHOROBĄ
WYSOKOŚCIOWĄ.
ASPIRYNA
ZAPOBIEGA TYLKO
ZGĘSTNIENIU KRWI.
DLATEGO
AKLIMATYZACJA 
JEST NIEZBĘDNA 



Na szczy cie wy pra wy
Kil ku dzie się cio ki lo me tro wy, pu styn ny od ci nek
pła sko wy żu Mo o re to miej sce, gdzie uda je nam
się znów zbić i kon ty nu o wać pod róż ku dru giej
co do wy so ko ści dro go wej prze łę czy świa ta
– Tan glang La (5359 m n.p.m.). Opusz cza my upal -
ny, pu styn ny kli mat. Je dzie my po ka łu żach, w bło -
cie, ro bi się zim no i w koń cu pa da śnieg. Do let -
nich tem pe ra tur wracamy po drugiej stronie.
Do cie ra my do Leh, któ re jest uko ro no wa niem
na szej kil kud nio wej wspi na czki. Mia sto jest sto -
li cą La dak hu, zwa ne go Ma łym Ty be tem. Dla nas
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i wy jąt ko wo do brej ja ko ści. Noc leg spę dza my
obok gór skiej wio ski Sar chu, w du żych, kom for -
to wych na mio tach z WC, wo dą pom po wa ną ze
stru mie nia, łóż ka mi i prą dem do stęp nym przez
kil ka go dzin na do bę z agre ga tów. Na mio ty przy -
go to wa ne są do przyj mo wa nia osób przy jeż dża -
ją cych o tej po rze ro ku na trek kin gi w Hi ma la je. 

Cho ro ba wy so ko ścio wa
Wy so kość bli sko 5 tys. m n.p.m. da je o so bie
znać. Trzy oso by sła biej się czu ją. Przed snem
spraw dza my pul sok sy me trem po ziom tle nu we
krwi na wy pa dek, gdy byś my mu sie li zje chać
z kimś ni żej do le ka rza, do ba zy woj sko wej. Co
cie ka we, ci, któ rzy czu ją się naj go rzej, nie ma ją
wca le naj gor sze go wy ni ku. Po twier dza się te o -
ria, któ rą czę sto sły szę, iż cho ro ba wy so ko ścio -
wa w du żej mie rze ro dzi się w psy chi ce. 
Nie po koi mnie wy nik Bria na, któ ry ma naj mniej
tle nu we krwi. Do brze się czu je, więc jak py ta
o swój wy nik, od po wia dam, że jest cał kiem nie -
zły, że by nie wy wo łać pani ki. Jed no cześ nie pro -
szę dy skret nie Ga re go, któ ry dzie li z nim na -
miot, aby obu dził mnie, je że li Brian go rzej po czu je
się w no cy.
Dro ga z Sar chu do wio ski La to jest bar dzo ma -
low ni cza. Kra jo braz zmie nia się kil ka ra zy w cią -
gu dnia. Krę te ser pen ty ny, wi ją ce się nad prze -
pa ścia mi ide al nie na da ją się na mo to cy klo wą
przy go dę. Gdy po ko nu je my dro gę „Dwu dzie -
stu Je den Pęt li”, dy stans mię dzy pier wszy-
 mi mo to cy kli sta mi a osta t ni mi się ga oko ło 
1,5 go dzi ny.
Róż ne jest tem po ja zdy i róż ne po trze by kon -
tem pla cji wi do ków i ro bie nia zdjęć. W przy droż -
nych na mio tach po si la my się ma ka ro nem i her -
ba tą. To mek go rzej się czu je, więc idzie my we
dwóch po ło żyć się na mo ment na pry czy w „na -
mio cie ga stro no micz nym”. Śpi my go dzi nę, choć
wy da je się, że to tyl ko 5 mi nut. Drzem ka wpły -
wa na nas bar dzo re ge ne ru ją co. 
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Druga pod względem wysokości

drogowa przełęcz świata (powyżej).

Jesteśmy na wysokości ponad

dwukrotnie większej, niż Rysy.

Rozpiętość między pierwszym 

i ostatnim (obok) może na szlaku

sięgnąć półtorej godziny. 

Uszkodzenie opony na kamienistym

szlaku (poniżej) to normalna rzecz.

Zapas części  mamy ze sobą, 

ale przy zakładaniu nowych dętek

trzeba uważać
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jest oa zą, gdzie od po czy wa my i re ge ne ru je my

si ły. Dzie li my się na dwie gru py: jed na zo sta je,

a dru ga je dzie do od da lo ne go o kil ka dzie siąt ki -

lo me trów, bud dyj skie go klasz to ru w He mis. 

Z Leh wy pra wia my się na trzy d ni do Do li ny

Nu bra. Aby tam się do stać, mu si my po ko nać

naj wyż szą, dro go wą prze łęcz świa ta – Khar -

dung La (5602 m n.p.m.). Na szczy cie spo ty ka -

my in dyj skich mo to cy kli stów, oczy wi ście na

Ro y al En fiel dach. To wa rzy szy im te le wi zja. Za -

pra sza ją nas do Del hi, gdzie za dwa ty god nie od -

bę dzie się mo to cy klo wa im pre za. Nie ste ty, za

dwa ty god nie bę dzie my już w Pol sce.

Pa li my ho te lo we meb le
Pod czas dro gi w dół mój mo to cykl za czy na prze -

ry wać, a w koń cu gaś nie. Wszyst ko wska zu je na

prob lem ze świe cą, jed nak po trzeb ne czę ści ja -

dą w sa mo cho dzie ser wi so wym. 

Po pier wszej go dzi nie cze ka nia na me cha ni ków

prze glą dam jesz cze raz ca łą in sta la cję. Przy czy -

ną awa rii oka zu je się roz pię ta od drgań szyb ko-

z łą czka awa ryj ne go wy łącz ni ka za pło nu. Przed

do ja zdem do ho te lu za trzy mu je nas jesz cze

prze bi ta tyl na opo na w mo to cy klu Woj tka. 

Wie czór spę dza my przy ogni sku w ho te lo wym

ogro dzie. Koń czy je me ne dżer ho te lu, mó wiąc,

że chrust już się skoń czył, a to, co pa li my, to je -

go meb le. Do gło wy nam nie przy szło, że po roz -

rzu ca ne w ogro dzie ba le to sprzęty.

Omal tra ci my ma szy ny
Na stęp ne go dnia je dzie my na prze jaż dżkę po

Do li nie Nu bry, lecz dru gą stro ną rze ki. Nie da le -

ko ciep łych źró deł, ze skar py, z wy so ko ści kil ku -

dzie się ciu me trów spa da na na szych oczach nie -

u dol nie za par ko wa ny sa mo chód te re no wy.

Pod ska ku je, od bi ja się o ska ły, zmie nia kie ru nek
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i le ci pro sto na na sze mo to cy kle. Za trzy mu je się
jed nak na gła zach kil ka na ście me trów przed na -
mi. Pod bie ga my do sa mo cho du. Na szczę ście
w środ ku nie ma ni ko go. Kie row ca wy szedł z sa -
mo cho du po zo sta wio ne go na lu zie, nie za cią ga -
jąc ha mul ca. 
Gdy wra ca my tą sa mą dro gą po 2,5 go dzi nach,
na dal trwa ak cja po sta wie nia sa mo cho du na dro -
gę. Ko par ka bu du je pro wi zo rycz ny zjazd. 

„Świat Mo to cy kli” 
za prze wod ni ka
Ja, Ti zia na i Tas hi po sta na wia my spraw dzić no wą
dro gę po wrot ną. Poz wo li ła by omi nąć prze łęcz
Khar dung La. W ze szłym ro ku skrę ci liś my w złą
stro nę i kosz to wa ło nas to 100 do dat ko wych ki -
lo me trów i 6 do dat ko wych go dzin ja zdy. Po sta -
na wia my do je chać jak naj da lej się da przez 
2,5 go dzi ny i wró cić. Bie rze my pod sta wo we czę -
ści i na rzę dzia, gdyż sa mo chód ser wi so wy bę dzie
eskor to wał resz tę gru py do ho te lu, a my bę -
dzie my zda ni tyl ko na sie bie. W trój kę je dzie my
do syć szyb ko. Za trzy mu je my się w obo zach woj -
sko wych, pró bu jąc zdo być in for ma cję o dro dze.
Wszy scy mó wią, że by nie je chać da lej, bo wa run -
ki są bar dzo złe. Mi mo te go pró bu je my.
W tej czę ści gór wa run ki na dro dze zmie nia ją się
bar dzo czę sto. Jed ne go dnia dro ga jest prze jezd -
na, a ko lej ne go mo że być za wa lo na śnie giem lub
prze cię ta wy so kim po zio mem rzek. Je dzie się
jed nak re we la cyj nie. Za wra ca my zgod nie z pla nem,

szył mnie, prze ci na jąc dro gę tuż przed przed nim
ko łem. Do łą cza my do Tas hie go, któ ry zdą żył już
wy mie nić dęt kę i je dzie my w kom ple cie. 

Na fe sti wal i we se le
Na dro dze, przez wie le go dzin nie mi ja my żad nych
sa mo cho dów. To źle wró ży. Mo że się oka zać, 
że prze łęcz nie bę dzie prze jezd na i bę dzie my
mu sie li wró cić 100 km, co w tych wa run kach ozna -
cza oko ło 5 go dzin. Po wie trze sta je się znacz nie
rzad sze, mo to cykl sła biej je dzie. W pew nym 

mo men cie za czy na prze ry wać i gaś nie. Roz krę cam
gaź nik, pod no szę ig łę wy żej, zwię ksza jąc ilość
prze pły wa ją ce go pa li wa. Od ra zu po ma ga. 
300 me trów przed prze łę czą na ty ka my się zwał
śnie gu i bło ta. Po ma ga my so bie prze pra wić mo -
to cy kle przez oś nie żo ny od ci nek dro gi. Nasz
GPS wska zu je 5300 m n.p.m. Po wy pcha niu z bło -
ta trzech mo to cy kli, na tej wy so ko ści Har ry po -
trze bu je 20 mi nut, aby usta bi li zo wać od dech
i ru szyć da lej. Gdy byś my tu do tar li dzień wcześ -
niej, nie zde cy do wa li byś my się je chać tą dro gą.
Za brnę liś my jed nak za da le ko. 
Wy si łek jed nak się op ła cił. Do jeż dża my do prze -
łę czy i dro ga w dół jest już do syć lek ka. Za trzy -
mu je my się w ma łej wio sce na fe sti wa lu re li gij -
nym. Ko bie ty po prze bie ra ne w re gio nal ne,
ko lo ro we stro je cze ka ją wzdłuż dro gi na przy jazd
miej sco wej świą tob li wo ści. 
Je dzie my da lej w dół ła god ny mi ser pen ty na -
mi. Tyl ny ha mu lec grze je mi się tak, że z bęb -
na za czy na wy do by wać się dym. W ko lej nej
wio sce od by wa się ty be tań skie we se le, na któ -
re zo sta je my za pro sze ni. Przer wę w jeź dzie wy -
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choć nie do jeż dża jąc do szczy tu prze łę czy. Gdy
wra ca my, Tas hi ła pie gu mę w tyl nym ko le. Ma my
za pas i na rzę dzia. Nie ste ty, za kła da jąc opo nę,
Tas hi uszka dza łyż ką no wą (i je dy ną za pa so wą)
dęt kę. Pod ła ma ni, ukry wa my mo to cykl za sto sem
ka mie ni, by wró cić po nie go na stęp ne go dnia.
Dla roz poz na nia miej sca na kle ja my na ska le du -
żą na klej kę „Świa ta Mo to cy kli”.
Na stęp ne go dnia po go da jest wspa nia ła. Po dro -
dze mi ja my sta da dzi kich ja ków, osły, uda je mi
się do strzec or ły, par dwy, za ją ca, wiel błą da i wiel -
kie go, po ma rań czo we go świ sta ka, któ ry wy stra -

Ladakh, czyli ”kraj wysokich przełęczy”,

do XIX wieku był samodzielnym

królestwem. Etnicznie jego mieszkańcy

są spokrewnieni z Tybetańczykami. Dla

turystów obszar ten został udostępniony

dopiero w latach 70. XX wieku
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ko rzy stu ję na prze gląd ha mul ców. Po wy sty -

gnię ciu są jak no we.

W dro dze do Al chi też mamy przy gody. Brak ben -

zy ny na sta cji pa liw zmu sza nas do poszukiwania

in nej. Go dzi nę tra ci my cze ka jąc na mo ście, na

któ rym ro bot ni cy wy mie nia ją de ski. 

Ko lej ne go dnia je dzie my na prze jaż dżkę do La may -

u ru. Pod klasz to rem pod cho dzi do nas mło dy

mnich i oglą da z za cie ka wie niem na sze mo to cy -

kle. Pro po nu ję mu kil ku mi nu to wą prze jaż dżkę na

tyl nej ka na pie. Jest za chwy co ny. Ob iad je my w ja -

dło daj ni przy klasz to rze. Choć kuch nia wy glą da

nie cie ka wie, jest cał kiem smacz ny. Po tem już tyl -

ko po wrót do Leh, re laks, zwie dza niu oko licz nych

klasz to rów i ku po wa nie pa mią tek. 

Po wrót do Pol ski jest dla mnie za wsze naj smut -

niej szym mo men tem wy pra wy. Wiem jed nak,

że z In dia mi nie że gnam się na dłu go. Ko lej na wy -

pra wa w Hi ma la je już w pla nie: od bę dzie się na

prze ło mie czer wca i lip ca 2012 r., a chęt ni już

mo gą zgło sić swój udział. n

Wię cej in for ma cji o wyprawie na stro nie 

www.eks pe dy cja-mo to cy klo wa.pl

STAN TUTEJSZYCH DRÓG ZMIENIA SIĘ
Z MIESIĄCA NA MIESIĄC. NAWET
STRATEGICZNE SZLAKI, BUDOWANE LATEM,
ZIMĄ SĄ NISZCZONE TAK, ŻE PRACĘ
TRZEBA ZACZYNAĆ OD POCZĄTKU


